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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 4. C z e rw c a .

J J .  CC.  W W .  X i ę s t w o  L e  u c h  t e  nl>e r g -  
» c y  w yjecha l i  do  Svvinemi inde a

J .  K. W .  Xiążę A l b r e c h t  do  F ra n k fu r tu  
n a d  O d rą .

W y je c h a l i :  J O .  X ięs tw o  C z a r t o r y j s c y  
do  Szląska.

B e p e s s a  t e l e g r a f i c z n a .
Z K o l o n i i ,  dn ia  1 C z e rw c a  (w ie c z ó r )  — 

( J o i n m e r c e  z dn. 30. Maja obejm uje  w i a d o ­
m o ś ć ,  że Darrnes d. 29. p rzez  Izbę P a r ó w  na 
śm ierć  skazany z o s ta ł ; C o n s id e ra  i D uc los’a 
u zn a n o  za n ie w in n y c h .

W iadom ości zagraniczne._ a
s k a.c P o l

Z W a r . s z a w y ,  dn ia  1. C z e rw c a .
D alszy  ciąg po s ta n o w ien ia  o pensyach  e m e ­

ry ta ln y c h :  P a n u  M a rc in o w i  M a lew sk ie m u ,
B u r m is t r z o w i  miasta  T a r ł o w a ,  zł. 385; E w i e  
z  Z e n d r ó w  K u las iew iczo w ćj ,  w d o w i e  po J a -  
kób ie  K u las iew iczu  d ró ż n ik u ,  o raz  s y n o w i  
jej I d z ie m u ,  clłfl ro3tki zł.^96, dla syna zł. 3 2 j 
A n d rz e jo w i  P ę k a ła ,  s t r ó ż o w i  n o c n e m u  p rzy

U rz ęd z ie  M un ic y p a ln y m  miasta S o lca ,  zł .  152; 
J a n o w i  K o w a ls k ie m u ,  b y łe m u  K o n d u k to r o w i  
d y l iżansów  p rzy  g łó w n y m  U rz ę d z ie  p o cz to -  
w y m  w  W a r s z a w i e ,  zł. 600; P a w ł o w i  P a-  
w liń sk iem u  d r ó ż n ik o w i ,  zł. 318; J a n o w i  U r ­
b a n o w sk ie m u  d r ó ż n ik o w i ,  zł. 36 0 ;  P an u  A n a­
s tazem u P a w ło w s k ie m u ,  K assy e ro w i  L o m ­
ba rd u  miasta W a r s z a w y ,  zł. 4250; P an i R óży  
z C zern ick ich  K oby liń sk ić j ,  w d o w i e  po J a ­
kubie  K obylińsk im , B u rm is t rz u  miasta  S ie w ie ­
r z a ,  zł. 487 gr. 15; J a n o w i  L e w ic k ie m u ,  b u r -  
g rab iem u pa łacu  r z ą d o w e g o  w  Kafiszu, z ł . 576 ; 
P an u  L u d w ik o w i  K o r z e n i o w s k i e m u , B u r m i ­
s t r z o w i  miasta  P rzysuchy ,  zł. 1200; C hrystya-  
n o w i  B ia łeck iem u ,  k o n d u k to r o w i  po cz t  w o ­
z o w y c h ,  zł. 1000; Panu  J a n o w i  B rzę ck iem u ,  
b y łe m u  I n s p e k to r o w i  u rz ę d u  lekarsk iego  G u -  
bernii  L u b e l s k ie j , o p ró c z  pensy i zł. 5985, 
dodatek  w  ilości zł. 1282 gr. 15; P a n u  Jó ze ło -  
w i  . K w a p i c h ,  b y łe m u  R a c h m is t r z o w i  p r z y  
U rz ęd z ie  M un ic y p a ln y m  m iasta  W a r s z a w y ,  
zł. 1680; Pani A n to n in ie  z t-magalskich Bieliń­
skiej, w d o w i e  p o  W a le n ty m  Bielińskim , E x -  
p e d y to rz e  pocz t  w  Z w ie r z y ń c u ,  2 5 0 ;  P a n u  
Je rz e m u  O ra c z e w sk ie m u ,  A d ju n k to w i  W y d z ia -  
łu  adm inis tracy jnego  p rzy  R z ąd z ie  G u b e rn i -  
ja lnym  K ra k o w s k im ,  zł. 1875; P a n u  Ig n ac e­
m u  R ad liń sk iem u ,  A d ju n k to w i  Sekcyi po l i ­
cyjnej p rz y  R ządz ie  G u b e r n ia ln y m  S an d o -
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m ir 'V im ,  *1. 1875; M ik o ła jo w i  U rb a n o w s k ie -  
m u  d r ó ż n ik o w i ,  zł. 43 0 ;  P a n u  S ta n is ła w o w i  
K i je ń sk ie m u ,  R a c h m is t r z o w i  B iu ra  K on tro l i ;  
i R a c h u n k o w o śc i  w  K om m issy i  R z ą d o w ć |  
S p r a w  W e w n ę t r z n y c h  i D u c h o w n y c h  zł. 
2 1 6 0 ’ B a r t ło m ie jo w i P o d h a jsk ie m u ,  by łem u  
s t r a ż n ik o w i  o b ja z d o w e m u  w  le śn ic tw ie  P o ­
m o r z e ,  120.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dn ia  ‘28. Maja. _ 

W c zo ra jsze  o św ia d cz en ie  P an a  <.»uizot iest 
n a tu ra ln ie  jed y n y m  p r z e d m io te m ,  k tó ry m  
dziennik i  dzisiaj się zajmują. D z i e n n i k  s p o ­
r ó w  n ie  tai s w e j  radośc i  z tego  i żą d a ,  zeby 
o d tą d ,  kiedy n ik t  w  Izbie p r z e c iw  M in is trow i 
n ie  w y s tą p i ł ,  o tej sp ra w ie  w ięc e j  m e  w s p o ­
m in a n o .  -  Zaś K u r y e r  f r a n c u z k i  w y ra -  
źa- »P. G u iz o t  nie m ó w i ł  o l is tach ,  ani o tych 
k tó r e  w  r. 1830.,  ani o ty c h ,  k tó re  w  r. 1839. 
p isane  być m ia ły ;  zaprzes ta ł na o św ia d cz en iu ,  
ze rzą d  k ró lew sk i  n ikom u  się me zob o w ią za ł ,  
iż  z A lgieru  u s tą p i ,  źe w ię c  rozs ianym  w  tej 
m ie r z e  p o g łoskom  uroczyście k ła m s tw o  zada­
je. Xiążę V alm y nas tępn ie  restauracyi zaszczyt 
te n  p r z y p is y w a ł ,  źe ro szczen iom  gab ine tu  a n ­
gielskiego się o p a r to  a P an  G u izo t m u  nie za­
przecza ł .  N ie m o ż n a  sobie gorszego  tej spra- 
W y  w y s ta w i ć  ob ja śn ien ia ,  od  tego, k tó re  M r  
nistery-um dało. T rz e b a  by ło  albo milczeć, 
a lbo  n ie  gadać w  zagadkach . P. G u izo t  albo 
Z# w ie l e ,  albo  za m a ło  uczynił.  My z nasze) 
a t ro n y  w id z im  z u b o le w a n ie m ,  ze M inis ter  
s p r a w  zag ran icznych  n i e  w szys tk im  K ró lo w i  
p r z y p i s y w a n y m  listom k ła m s tw o  z a d a w a ł ;  
zbi ając ty lko jedno  tw ie r d z e n ie ,  u m o c o w a ł  
w szy s tk ich  źle m yślących  do  d o w ie rz a n ia  in, 
n y m .  N a jw iększy  nieprzy jac ie l L u d w ik a  ł i -  
lipa inacze jby  nie m ógł postąpić ..

O b e c n a  c h w i la  zdaje się s t r o n n ic tw o m  być 
n a d e r  d o g o d n ą ,  aby s ta re  o b w in ia n ia  i po- 
t w a r z e ,  k tó re  K ró lo w i  w  opinii publicznej 
zaszkodzić  m o g ą ,  z n o w u  na ,aw  wyciągać .  
T a k  w y c h o d z ą c a  na p ro w m c y i  G a z e t t e d  u 
D a  u p h  i ń ć  p o w tó r z y ła  n ie d a w n o  t e m u  t w ie r ­
d z e n ie ,  źe podczas  zna jom ego  sp r /y s ięźem a 
w  G re n o b le  za c z asó w  re s ta u ra c y i ,  o s ław io -  
n y  D i d i e r ,  k tó ry  śm iercią  został ukarany, 
W  in teresie  i za n a m o w ą  ó w cz esn e g o  Xięcia 
O rleańsk iego  w  spisku ty m  udział miał.  G a ­
z e t t e  d u  D a u p h i n ć zos ta ła  dla tego  a r ty ­
k u łu  s ą d o w n ie  z a p o z w a n ą  i o rzeczy  tej m ało  
o d tą d  m ó w io n o .  Ale te raz  syn D idiera z ob- 
s z e rn e m  p is m e m  w  dzienn ikach  w ys tępu je ,  
daiąc dość jasno d o  p o z n a n ia ,  i e  zdan iem  jego, 
m ię d zy  o jcem  jego a  ó w c z e s n y m  X ięciern O r ­
leańskim  is to tn ie  p o ro z u m ie n ie  zachodz iło .  
Żali się w  c ie rpk ich  w y r a z a c h ,  i e  r z ą d  t e r a ­
źn ie jszy  n ie w d z ię c z n y m  się być okazuje  p a ­

m ią tce  m ę ż a , k tó ry  dla obecnćj dynas ty i  m a ­
ją tek  i życie pośw ięc i ł .  P ism o  to  P a n a  D i­
d iera  um ieśc iło  dzisiaj i kilka tu te jszych  gazet, 
k tó re  dla te g o  na poczcie i w  b iu rac h  za b ran o .  
T u s z y m y  sobie  z p e w n o ś c ią  , źe ś le d z tw o  są­
d o w e  fałszu tak o h ydnć j  p o tw a r z y  dosta te ­
czn ie  d o w ied z ie .

P ro c esse m  D arm esa  ani się publiczność,  ani 
tćż  prassa nie zajmuje. Z am ach y  n a  życie 
k ró lew sk ie  już ty lko  p o gardę  w z b u d z a ją ,  a ca ł­
k o w i ta  o b o ję tn o ść ,  o k a z y w a n a  p rze z  p u b l i ­
czność  k r ó lo b ó jc o m , jest z p e w n o śc ią  na j­
lepszym  ś ro d k ie m ,  aby ty m  n iecnym  z a m a ­
ch om , często  ty Iko p rze z  p ró ż n o ść  lub  chęć sły- 
n ien ia  w  rzędz ie  b o h a t e r ó w  w y w o ł a n y m ,  ko­
niec położyć. Cale dzisiejsze posiedzenie  T r y ­
b u n a łu  p a ro w sk ie g o  zapełn ione  b y ło  o d p o w ie ­
dz iam i G en e ra ln eg o  A d w o k a ta  i o b ro ń c ó w ,  
a dzisiejszćj nocy iub w  ciągu dnia nas tępnego  
w y r o k  zapadnie.  O b ro ń c a  D arm esa  w n ió s ł  
o uznan ie  tegoż w a r y a te m  i um ieszczenie  go 
w  d o m u  o b łą k a n y c h ,  ale T ry b u n a ł  p a ro w sk i  
z a p e w n e  się do  kary  ta k o w e j  nie p rzychy li .

D o noszą  z H a v r e ,  iż paros ta tek  »La Mor- 
l e s i e n . , k tó ry  tam że z a w in ą ł ,  spo tka ł  na m o ­
rz u  pruską goeletę  » F o r tu n a « , i iż m u  kapitan  
tejże p o w ia d a ł ,  źe w  nocy  s ta r ł  się na n ie ­
szczęście z p o w o d u  z b y t  w ielk ić j m gły  z h o ­
lendersk im  ga l io tem , k tó ry  zatopił.  O sada  
p ruska  zdołała  ty lko 3. m a j tk ó w  z h o le n d e r ­
s k i e g o  s t a t k u  w y r a t o w a ć ,  i tych na pokładz ie  
» F o r t u n y ,  um ieszczono  O k rę t  p ruski z n a ­
cznie także p rzy  tym  w y p a d k u  ucierp ia ł  i 
chciał p rz y  w y sp ie  Je rsey  k o tw ic ę  zarzucić, 
gdzie się n a p r a w ą  jego zająć m iano .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 27- Maja.

Na uczcie pożegnalnej danćj na cześć A d m i­
ra ła  ' t o p f o r d a  na Malcie p o w ied z ia ł  te n że :  
•Z b y te c z n e m  m oże w sp o m in a ć  tu o n ap u szo ­
ny ch f ra ze sac h , z k tórem i ktoś (N a p ie r )  w  p« .  
w n e m  miejscu w y s t ą p i ł , aby zasługi w sz y s t ­
kich ko l le g ó w  sw o ic h  sobie p rzyw łaszczyć .  
T y le  w ie m  z p e w n o ś c ią ,  iżbym  w  każdym  
raz ie  sto  takich  ludzi m ógł zna leść ,  ró w n ie  
zda tn y c h ,  j a k o n ,  aby zam iary  moje do skutku 
p r z y p r o w a d z i ć ,  i źe gdyby  jakie nieszczęście 
zasz ło ,  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  w sze lk a  li ty lko na 
m n ie b y  spadla  «

Z w y c z a j  używ ani*  O pium  w z m a g a  się W 
Anglii w  s p o s ó b  z a t r w a ż a ją c y , tak d a le c e , źe 
K ró le w s k ie  m e d y cz n e  - ch iru rg iczne  t o w a r z y ­
s tw o  już się py tan iem  tć m  z a jm o w a ło ,  jakby 
n ieszczęsnem u na ło g o w i tem u  ta m ę  po łożyć 
m ożna .  O d b y t  op ium  co ra z  srę zw iększa  a 
p o d łu g  sp ra w o z d a n ia  Pana  Jeffreys,  w  ciągu 
lat 10 już się p o d w o i ł  W  r. 1828. sp o trze -  
b o w a n o  w  Anglii 1ió,l(>9 o p iu m ,  a w  r.
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1838.' przeszło 31,000 f u h t  K tokolw iek raz 
w idzia ł óp io -żw cę , kom u w iadom e są o k ro ­
pne skutki n a w e t  z k ró tko trw ałego  użycia 
opium  w ynikające ,  z grozą pomyśłi o m ożno­
ści, że i ten  w ró g ,  gorszy od cholery i dżu­
m y ,  k tó rego , skoro raz się w kradn ie ,  żadna 
kw aran tanna ,  żadne p ra w o ,  żaden rozuin ani 
religia w y ru g o w a ć  nie potrafią, u nas się r o z ­
gości.

W ł o c h  y.
Z R z y m u ,  dnia 18. M a:o.

M ianowania X. Kanonika Mullera adm ini­
stra torem  dyecezyi katedra apostolska nie p o ­
tw ierdziła ;  o w szem  Papież ujrzał się s p o w o ­
d o w an y m  do zganienia kapituły Kotońskiej 
w zg lędem  pow tó rn eg o  niekanonicznego w y ­
boru  i do m ianow ania  rów nocześn ie  X. Ka 
nonika lv en ,  k tó ry ,  jak w iad o m o , sain tylko 
p rzeciw  w y b o ro w i  kapituły protestacyę za ło ­
ży ł,  apostolicznym administratorem archidye- 
cezyi Kolonskiej. T ak  tedy to  opłakania go­
dne zawikłanie nadzieję rychłego załatwienia 
całego sporu , na czas długi n iweczy.

Z d n i a  '21. Ma j a .
(Gaz. P ow sz .) — Ostatnie prześladowania 

d uchow ieństw a  w  Hiszpanii, oraz zu ch w ała  
odpow iedź na allokucyę papiezką, spraw iły  
tu pow szechne zadumienie. O baw iają  się, 
jeżeli to tak dalej póidzie, żeby Papież n a re ­
szcie k lą tw y  na Hiszpanią nie rzucił. W y ­
gnany Biskup Pampeloński, Monsignore Sa- 
verio Andriani, przez Francyę  tu przybędzie.

r’ A n  s t  r y a.
Z W i e d n i a ,  dnia 25. Maja.

(Gaz. Szląska.) — Jłiskup z G ross-  W ardein, 
który najprzód wydai znajomy list pasterski 
względem m ałżeństw  mieszanych, i za przy­
kładem którego większa część duchow ieństw a  
katolickiego i n a w t t  sarn Prym as Węgierski 
poszedł, w  skutek otrzymanej ze strony rządu 
ria°any w yrzekł się sw ego Biskupstwa, przy­
noszącego mu 130,000 zł. m. k. rocznego d o ­
chodu i udał się do klasztoru K apucynów , 
skąd teraz sp raw om  duch o w n y m  dyecezyi 
swćj p rzew odniczy , kiedy Papież rezygnacyi 
jego nie przyjął. .

C. k. połączona kancelaryja nadw orna  po- 
gyvolild znanemu au to row i P a w ło w i  Józefo- 
w i Szafarzykowi, tym czasow em u cenzo row i 
w  Pradze, przyjąć dyplom na rzeczywistego 
członka, dany mu przez ces. rossyjskie t o w a ­
rzy s tw o  przyjaciół dziejów i starożytności w  
Odessie.

G r e c y a.
Z A t e n ,  dnia 12. Maja.

Chociaż rząd wszystko czyni, co może, 
aby K reteńczykom  zabraniać udawania  się do

kraju rodzimego i mienia udziału w  p o w s ta ­
n iu ,  w ie lu  jednak potrafiło ujść do K re ­
ty. Nietylko K re teńczykow ie , lecz też in ­
ni Grecy puszczają się do tej w y s p y ,  aby 
z iom kom  i w sp ó łw ie rco m  sw oim  nieść p o ­
m oc w  dziele osw obodzenia . 'P o isam o  w z b u ­
rzenie panuje w  Tessalii , dokąd też  w ielu  
G re k ó w  pospiesza. .Nawet żołnierze nad gra­
nicą i żandarmi zbiegli, aby się z pow stańca­
mi połączyć. W  Macedonii tenże sam duch 
się objawia i słychać, że wszystkićmi terai 
powstaniam i na Sam os, K rec ie ,  w  Tessalii 
i Macedonii jeden i tenże sam  k lu b  kieruje. 
Po ta jem nie  zbierają pieniądze a  tak  w ażn y ch  
w kró tce  w y p a d k ó w  wyglądać trzeba.

Ż N a u p l i i ,  dnia 6. Maja.
(Gaz, Powsz. L ipska.) — Zaburzenia w  T e s ­

salii przybierają groźną postać. W ie lu  wzię* 
tość posiadających h e rsz tó w  łączy się z p o ­
w stańcam i Niejakiś Caro tasto , s ław ny  na­
czelnik w  Tessalii, k tóry by ł  w  służbie grec- 
k ić j , ale rozum iejąc, że rząd  grecki zasług 
jego należycie nie w y n ag ro d z i ł ,  ofiarowanych 
sobie potćm  h o n o ró w  nie p rzy ją ł ,  dla tego 
w ięc  za podejrzanego i zniechęconego poczy­
ty w an y  i tu  zesłany zosta ł ,  aby go zbadano a 
potćm  osądzono , zbiegł potajemnie i kilku 
z swoich s tronn ików  z sobą wziął. Kandyoci 
zew sząd  p rzy b y w a ją ,  aby ojczyźnie swój s łu ­
żyć i pokazują wielkie uniesienie. W szelkie  
środki rządu greckiego, aby ich w s trzy m y w ać ,  
są nadaremne.

T u r c y a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 12. Maja.

(Gaz. Powsz.) — Chociaż Porta  przychyliła, 
się do zażądanej przez m ocarstw a zmiayiy fir­
ma nu o inw esty turze ,  p rzebyw ający  t u  jednak 
konsulowie europejscy żadnych jesz.eze p rz y ­
gotow ań do p o w ro tu  do Alexandcyi nie czy­
nią , a to jest d o w o d e m , iż  się jeszcze zmian 
jakich spodziewają. Pan M c d e m ,  baw iący  
obecnie na Halki — jednej z w y sp  Xiążęcych, 
— m ianow any został Posłem  rossyjskiin w  
T eheran ie ;  nie uda się on przecież bezpośre­
dnio na miejsce swego u rzędow ania  w  Persyi,, 
tylko poprzednio  zaczeka, dopóki tu  nie p rz y ­
będzie Pan C rem er,  następca jego W' Alezan- 
dryi. Gdyby aż do  tego  czasu pytanie eg ip ­
skie załatw ione być m ia ło ,  Pan M edem , jak 
się zdaje, osobiście u rzędow an ie  swoje w  Ale- 
xandryi następcy sw e m u  odda. Rodzina au- 
stryackiego Generalnego Konsula L aurina  przy­
była tu  w  tych dniach z Alexandryi.

Riza Basza, Marszałek d w o r u  su Bańskiego, 
otrzym ał baszostwo Bursy z należącym do  
niego obw odem . P og łoska ,  jakoby C h o s re w  
Basza miał z n o w u  urząd o trzy m ać ,  zdaje się 
być bezzasadną, a przynajmniej nadszedł tem i
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dniami rozkaz, dow odzący w id oczn ie , is  
C hosrew  Basza sw oje dw uletnie wygnanie  
na każdy przypadek w ycierpieć musi. Poseł 
angielski, Lord Ponsonby, otrzymał w p raw ­
dzie z Londynu pozw olenie wyjechania za 
urlopem , ale korzystać z niego nie [będzie.

N a d e r  w a ż n ą  reakcyą  p r z e c i w  d op ie ro  co 
ro zpoc zę tć j  r e fo rmie  pomyś l ny  u w ie ń c z y ł s k u -  
tek.  W i a d o m o  W  Pan u  , iż szczególnić j  He- 
s z y d o w i  Baszy u d a ł o  się w  osta tnich łatach u- 
sku teczn ić w  c a łe m  p ań s tw ie  zu pe łne  w y ł ą ­
czen ie  s p r a w  f i nansow ych  z zakresu działania 
B a s z ó w  p r o w i n c j i .  S u r o w o  p rzes t r zegano  
Systematu tego n i e d a w n o  t e m u  jeszcze p rzy  
obsa dze n iu  b as zo s tw a  syryiskiego i p rz y  kilku 
n o w s z y c h  r oz p o r zą dz en ia c h  aż do  dnia osta t ­
niego. '  W s zę d z i e  m i a n o w a n o  D ef t ec d aró w  i 
M u h a ss i l ó w  n ie za w is ły ch  od  G u b e r n a t o r ó w ,  
T e r a z  zaś Husse in  Basza W i d d i n u  i Mustala 
Basza  Nissy,  korzystal i  z b u n tu  Bułgarów*,  w y ­
s ta wia jąc  te n o w e  u rządzen ia  jako jedyną 
p r z y c z y n ę  r o z r u c h ó w  pomię dzy  chrześc iana -  
n i i , i o b y d w a j  tyle do k az a l i ,  iż w ięk sz a  część 
B a s z ó w  w  T u r c j i  europejskić j  w  tym s a m y m  
d u c h u  doniesienia do K on s ta n ty nop o la  p r z e ­
słało.  C z ł o n k o w i e  d y w a n u  za tem s k w a p l i ­
w i e  chwyc i l i  się tćj sposob noś c i ,  aby sotiie 
i i nny m Basz om P a ń s t w a  za rząd  f inansów na 
n o w o  w y j e d n a ć ,  i to im się t eż  zupełnie  u d a ­
ło.  W  podan iu  s w o j e m  do Suł tana,  w y n os zą  
t e  n ienasycone  p i | a w k i  s ta ry  systcmat  f inanso­
w y  p o d  n iebiosy,  doda j ąc ,  iż m u  tylko ścisłej 
od pow ied z i a l noś c i  G u b e r n a t o r ó w  do zupe łne )  
doskona łośc i  nie dostaje.  P rz ed s t a w ie n ie  t a ­
k o w e  uzn an o  uzasadn ior i em i m i a n o w a n y m  
w ł a ś c i w i e  t e raz  n o w y m  B a sz o m  w  Aid ime ,  
A n g o r u ,  Kon iaf iu,  Sivvasie.,1 Brussie za rz ąd  
s k a r b o w y  por ucz on o .

( G az. Puivsz..') — P or ta  f e r m an u  ostatcęz-  
n eg p  w z g l ę d e m  Mehra eda  Alego jeszcze nie 
w y d a l a ,  p o n ie w a ż  istotne poddan ie  się jego 
jeszcze W tej zup e łnośc i ,  jak sobie tego i y 
cz o n o ,  nie nastąpi ło.  M e h m e d  Ali .zaciągnął  
pożyczkę  6 m i l i o n ó w  t a l l a r i  i sprzeda ł  r ó ­
w n o c z e ś n i e  znaczną dość ba w e łn y .  O k r u ­
c i eń s t w a  na Chrze śc ian ach  Bułgarskich p o p e ł ­
n io n e  zgani ła w p r a w d z i e  Po r t a ,  ale opat rzy ła  
j ednak H uss e i na  Baszę  n ie ok reś ionem p e ł n o ­
m o c n ic t w e m .

E k  i  p t .
Z  A l e x a r i d r y i ,  dnia 7- Maja.

M e h m e d  Ali ciągle jeszcze w  tern sa me m 
zna jduje się p o ł oż en iu ,  t. j. w  ocz ek i wan iu  
s t a n o w cz e j  od p o w ie d z i  z K ons tan tynopo la ,  
k tó ra  dziś lub | u t ro  nade j ść  p o w in n a .  Pod ług  
t e g o ,  co n am  Genera ln i  K o n s u l o w i e ,  n i e za ­
d ługo  tu także s p o d z i e w a n i , d o n o sz ą ,  ofiaruje 
S u ł t a n  Baszy  wie l korządz tyyo  Mekki  l e nne m

p ra w em , a t o ,  jak pow iadają , za w sta w ie ­
n i e m  się rządu angielskiego. A nglicy  p odró­
żujący zm uszeni byli u b o lew a ć nad oddale­
n iem  się w ojska  egipskiego z A rabii i wystai- 
w i a l i ,  iż  M ehm ed Ali jedynie jest t y m  m ę ­
ż e m ,  który nie ład  w  Arab i i  ukrócić  potraf i .  
T y m c z a s e m  cały d w ó r  W i c e k r ó l a  sądzi ,  iż 
M e tu ne d  Ali  b a r d z o  g rzecznie  podzięku je  za 
p o d a r u n e k ,  k tó ry go do tąd  tyle p ieniędzy  i l u ­
dzi  kosz towa ł  N a w e t  w  g ó r n y m  Egipc ie  nie 
tak bezp ieczn ie  t e ra z ,  jak da w ni ć j  p o d r ó ż o ­
w a ć  można .  A rab sk i  j eden  nacze lnik znie­
w a ż y ł  d w ó c h  podr óżu ją cyc h  F r a n c u z ó w .  G u ­
b e r n a t o r ,  do  k tó regosię  udal i ,  w y p u ś c i ł  ich 
na w o l n o ś ć ,  a n a w e t  i konsu la t  f rancuzki ,  
który się za n imi  u ją ł ,  n ic  w ię c ć j  w  tej m i e ­
rze  uczyn ić  nie mógł . .  F ran cuz a  j ed n eg o ,  k t ó ­
ry  się w d a ł  w  p r ze ds i ęb i e r s tw o  r o ln ic tw a  a n ­
gielskiego,  A r a b o w i e  o g r om ni e  kijmi zb i l i ,  a 
zażalenia jegó nic nie w s k ó r a ły .  G d y b y  się 
to  Ang likom by ło  w y d a r z y ł o ,  z p e w n o ś c i ą b y  
na  w y m i a r  sp r aw ie d l i w o śc i  nie byli czekali .  
Angielski  pa ros ta t ek  »Fenix«,  k tó ry tu  d'. 26. 
K w ie tn i a  p rzy by ł  i z n o w u  późnićj  do Be j r u tu  
o d p ły n ą ł ,  p r z y w i ó z ł  w ia d o m o ś c i  z Syryi ,  
k t ó re  statek p r z e w o z o w y  » Fr i endsh ip  » p o ­
tw ie rdz i ł .  P o w s t a n ie  rozs ze rzy ło  się po  ca­
łych g ó r a c h ,  ko rp us  turecki  w y r u s z y ł  w p r a w ­
dzie dla po skromien ia  t e goż ,  ale aż do Bej ru tu  
o dpa r t y  został.  G łosz ą ,  iż 400 ludzi  na placu 
iedz miało.  E m i r  Beschi r  p o w ró c i !  także do 
E e j i u t u ,  aby s w e  w o js k o  w z m o c n ić .  Góra le  
ani  o h a r a c z u ,  ani  o hatysżeryf ie Sułtłana s ł u ­
chać  nie chcą.  Nacze lny  Wcydz w ojs ka  an ­
i e l s k i e g o  w  Sy ryi  umarł :  \ y  skutek zranienia .  
D ż u m a  w ie l u  żo łn ie rzy sprząta.  G u b e r n a t o r  
be j rucki  chciał  nałoży ć it) p rC .  cła od w y w o ­
zu p ien iędzy ,  co wszys tk ich ,  k u p c ó w  w ie l ce  
zmi esza ło ,  ale w ą t p i ą ,  czy się na tern sk oń ­
czy.  Gały kraj  w  ogóle tak w y g l ą d a ł ,  ^  p r z e ­
p o w ie d z ie ć  moż na  by ło ,  i e  długiego czasu p o ­
t r zeba  będz ie  doj uspoko jenia lu d u ,  a r ząd  
ogromne j  dozna p r ac y ,  zan im tam p o w a g ę  
s w o ję  ustali.  T ak ż e  z Kandyi  p r z y w ió z ł  b r y g  
w o . c n n y  » Bouqua inv i l l e "  wiado mo śc i .  W y -  
spa ta była ca łk iem z b u n t o w a n a  a greckich 
p r z y b y s z ó w  i zapasy w o j e n n e  ciągle na ląd 
w y sa dz ano .  Wszysc y  się do u p o r c z y w e g o  
g o to w a l i  opo ru .  O d e z w a  G u b e r n a t o ra  ża­
dnego  nie w y d a ł a  skutku i p ow sz e c h n i e  s ą d z o ­
n o ,  °iż i z Konstanty nop o la  o cz ek iw an e  posiłki 
nie w ie le  dokażą ,  gdy i M e h m e d  Ali daWniój  
p o w s t a n ie '  t amec zne  więcej  pi eniędzmi  niż 
b ro n ią  poskromi ł .  1 ego sys tematu p o w i m ę n  
był  i Ko n s ta n t yn o po l  użyć ,  ale r ę k a ,  k tóra do 
b un tu  zachęca,  lepiej p ł aci ,  jak się zdaje ,  niż 
Sul tan.  D żu m a jeszcze się tu  znacznie s rozy 
i dla tego zw ią zk i  m ię d zy  wię>jszemi zgromay



dzeniam i ludźm i są zatam ow ane. I  p ieniądze  
ciąg le bardzo rzadkie. Rząd potrzeby sw o je  
ciągle z sprzedaży b aw ełn y  i zboża opędza.

Rozm aite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  I I I .  Z e s z y t  D ł u g o s z a  

z a w i e r a :  W i e k  S m J  Rusinie K.ig; iśzczyk i 
K o r ę  w .  R u r ć k ,  Scyr i iew i T r u b o r .  O d w e t ,  
f ewan tos ław.  Olba.  S w a w o l a .  Krakus.  C z e ­
c h y  się podda/ą .  Zkmek  i miasto K r a k ó w .  
Sm ok .  P r a w a .  G r a c h  us umie ra .  Mogiła.  L u -  
Łussa.  L e c h  zabija b rata  — panuje.  W a n d a  — 
w z g a r d z a  N ie m c e m  Rvtogarern .  R y t og ar  
śm ie rć  sobie zadaje.  W a n d a _ p o ś w i ę c a  się R o ­
gom .  Mogi ła W a n d y .  P r z e m y s ł a w ,  Min i s l aw,  
M n a t a ,  U n i s ł a w ,  jW ra t ys l aw  i G rz y m is ł a w .  
Z n ó w  woln ość .  12tu W o j e w o d ó w .  W ę g r o ­
w i e  i M o r a w c y  napadają na Polską.  P r z e ­
m y s ł a w  — u zn a n y  g o d n y m  p an o w a n ia .  W i e k  
9ty p.  Ch.  L.eszek czyli P r z e m y s ł a w  umie ra .  
G o n i t w y  ko n n e  — zdrada.  Kró l  Lesz k ie m n a ­
z w a n y .  Leszek  III.  Popiel .  Dzielnice s y n ó w  
Leszka.  Pop ic i  w  Gnieźnie.  K ró ś w ic a .  . Pop ie l  
um ie ra .  Popiel  u sa m o w o ln io n y  — C h w o s t -  
k i e m p r z e z w a n y .  Zaś lubiony z Niemką.  S t ry ­
jo w ie .  Małżonka  podusz eż a  Popiela do zab i­
cia s t ry jów.  Popiel  udaje  chorego .  O b c h ó d  
ża łobny.  Pop ie l  t ruje s t r y j ó w  — s roży  się nad 
t r upami .  Myszy.  Z w ło k i  s t r y jów p o c h o w a n e .  
U w a g i .  Zjazd el ekcyjny — p ie rw sz y  — drugi.  
Piast.  Xiążę u Piasta.  Piast  Kró l em.  P r z e n o ­
si stolicę z K ru św io y  do  Gniezna.  P o t o m k o ­
w i e  stryjów- odpada ją .  C u d o w n e  p rzemiany . .  
W i c k  lOty p. C h r .  Piast ,  u m i e r a , S em o w i t .

Z B e r l i n a ,  d. ,28. M a j a .  .— O  w y b o r z e  
X- Bi skupa,  W r o c ł a w s k i e g o  obiegają roz l i czne  
do m ys ły ,  tak iź t r u d n o  d o j ś ć  kip reną u nąjwię -  

_cej g ło só w  w  podzięle się dostanie.  T y l e  ty l ­
ko z p e w n o ś c i ą - t w i e r d z ą ,  źe w y b ó r  Dr .  R i t ­
t e r  ą ^ąjwyższi i j  królewękićj  sa nkc j i  nie uzy ­
ska. — Hr.  (Sędlnicki w  w ie l k ię m  tu ciągle p o ­
s z a n o w a n i u  i mi,ewa częs te kon le rcncy je  z m i ­
nist rami.

— Z d. 2. C z e r w c a .  — Kró l  z po d r ó ży  do 
Ą l tmar k  p rzeds ięwz ięte j ,  w  sobotę tu pow róc i ł .  
—  B udo w le  w Sarisoući tak skorym idą postę pem, 
'i t r łŻTÓh w  u lu b io n ym  ty m  pałacu s w o i m  w  
krotce  z n o w u  będz ie  mógł  za mi es zk i wa ć ;  t am 
też N- Pan i  dla k u r a c j i  w o d ę  pić będzie,  
k iedy  zamia ru  p o d r ó ż y  do M a r i e n b ad u  zan ie ­
chała .  Xiążę Pruski  po p o w r o c i e  s w y m  z Pe ­
t e r sb u rg a  po żą d an ć m  cieszy się z d r o w ie m ,  cho 
ciaź osta tniemi  czasy b a r d z o  był  zajęty.  P o ­
l econo  m u  b o w i e m  p i sm em g a b i n e t o w ć m  
k ie runek  zbadania  wsze lk ich  t egorocznych  s t a ­
n o w y c h  w n io sk ó w  * petycyi  i p o s ta w io n o

go na czele konferencyi mającćj' u łożyć w szy st­
k ie od p raw y  S e jm o w e , której cz ło n k o w ie
w k r ó t c e 1 tu  się zjadą.

Z  W r o c ł a w i a ,  dnia 1. C z e r w c a . —  Dnia 
29.  m. z. sp rze dan o  p rzesz ło  5000 cetn.  tak 
da lece ,  że aż do  dnia dzisiejszego \  części  
p r z y w ie z io n e j  na targ w e ł n y  szląskićj już 
zby to ;  w e ł n a  ci enka od 90 — 105 tal. już ca ł­
k iem ro zp rz e d an a .  Pod  w z g l ę d e m  cen w e ł n y  
z W .  X ięs tw a  Poznańskiego  i K r ó l e s tw a  P o l ­
skiego,  nie m o ż e m y  do tychczas  p e w n y c h  dać 
■wiadomości,  ale z a do br ą  w e ł n ę  i s tamtąd ,  
z a p e w n e  d o b r z e  płacić będą.

Z e  L w o w a .  —  Dn ia  27. b.| m. odby ł  się 
tu  o b rzę d  zaślubin h rab i  Anton iego Golejow* 
skiego z p a n n ą  H e l e n ą  Prz ybys ławską .

( Z  R o z m .  L w o w .)  — j>Ułamki z kroniki  
miasta L w o w a .  ( D alszy  ciąg .) l \ ó k  1509. —  
Przys tępu ję  t eraz do opisania dosyć c i e k a w e ­
go zdarzenia.  Z i m o r o w i c z  , z a p e w n e  nie chcąc  
zadać sobie p racy  w  odczytan iu  oryg inalnych 
n a d e r  t r u d n y m  i z a w i ł y m  ch a rak te rem  spisa­
n y c h ,  teraz w  lascykule 731 z łożonych do k u ­
m e n t ó w ,  w ła ś n i e  to  co jest ba j c i e kaw sz em w  
tej h i s to ry i ,  w  irinern p r ze ds t aw i ł  świe t l e .  — 
"Niejaki H ie r on i m D o b ro s ta ń s k i , szlachcic z o-  
kol icy,  p o d p i w s z y  sobie należycie", szedł  z m r o ­
kiem p rze z  c m en ta rz  ka ted ra lny  i ś p i e w a ł  
pieśń b a r d z o  ś w i a t o w ą .  Spo tkał  się t amże z 
uczniami  szko ły  mi t jskić j ,  k tó rzy  go up o m i­
nal i ,  że rta św i ę t e m  mie j scu ,  n i enależa łoby z 
takiemi  po p i s y w a ć  się ś p ie w a m i ,  a moż e  m u  
i z n i ew ag ę  jaką wyrządz i l i .  — Dobrotstański 
p o r w a ł  się do oręża i zabi ł  j ednego  s t u d e ^ p n  
P o w s t a ł  z t ąd tu m u l t  i zaburzen ie  w  mieśćfe,  
zb r o dn ia rz  chcia ł  umkrrąć,  lecz źe b r a m y  rrtfk- 
sta były już za m kh ió n e ,  w p a d ł  do klasztoru 
D o m i n i k a n ó w  i znalazł  t a m  pod ług  z w y c z a ­
j ó w  o w o c z e s n y c h  bez p ie cz ne  schronienie.  
Zgraja po sp ó l s t w a  i s tudenci  nie zw aż a j ąc  na 
św ię to ść  mie jsca,  w y ła m al i  d r z w i  do k la sz to ­
ru i byl iby t am ubili z łoczyńcę ,  a tern sa m em  
zn i ew aży l i  miejsce p o ś w i ę c o n e ,  gdyby  się nie 
z jawi ł  bu r mi s t r z  z d w o m a  rad ca mi ,  którzy 
w s t rzyma l i  lud / o z h u k a n y  i p rzełożyl i  D o b fo -  
s t ańskiemu,  Źe Pajlepiej z r o b i , gdy  się d o b r b -  
w o ln ie  odda  \ v  r ęce żwie rzchnośbi ;mie jskić j ,  
k tóra go zabezp ieczy  od g w a ł t u  zajadłego p o ­
spó ls twa .  Skłoni ł  się zabójca na p e r sw az y j e  
b u r m i s t r z ó w ,  w y s z e d ł  d o b r o w o l n i e  z k o n ­
w e n t u  i w z ię fy  p o d  straż ittiejskąą W  w i ę z i e ­
n iu  na r a tuszu  osadzony.  Dn ia  nas tępującego 
oddala  go rada  miśsta s ą d o w i  w ó j t a  i ł a w n i ­
k ó w , który k ró tko - w ę z ł o w a t ó  Wz ią ws zy  się 
dzieła ,  w i n o w a j c ę  na śmierć osądzi ł  i na  g a r ­
dle e g z e k w o w a ć  rozkazał .  —  G d y  p rzysz ło  
do egzekucyi  ciął kat  r az  i d r u g i ;  lecz czyli
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umyślnie może będąc p rzekupiony , lub przez 
niezręczność, m ocno tylko zranił delikwenta  
ale go nie zabił. — W zię to  to za znak nieba, 
d a ro w an o  m u życie i kazano leczyć. Pow iodła  
się kuracyja, Dobrostański w ygojony  i s w o ­
bodnie puszczony. Wyszedłszy na w olność  
w y d a ł  burm istrzom  i miastu p o zw y  do króla
0 zgwałcenie zaręczonego i przyrzeczonego 
p rzez  b u rm is trzów  bezpieczeństwa. Toczyła 
się sp raw a u sądów  królewskich z wielkim 
kosztem dla miasta i nareszcie w yznaczył król 
kommissyą z kilku sen a to ró w , między którymi
1 arcybiskup lw ow sk i znajdował się i ci w  ten 
sposób spór  załatwili, źe miasto Dobrostań-

* skiernu znaczną na ów czas summę 3000 zło­
tych zapłacić musiało. (Fasc. 731 i Lib. 1076 
p. 4840 — Kok 1607. Już to wyżej napom ­
knęło się ze tylko miasto otoczone m uram i za­
szczycało się szczególnemi przywilejam i, to 
je6t mieszczanie w  pośrodku tego miasta p o ­
siadłości mający. Z pomiędzy nieb tylko byli 
rad cy ,  ław nicy  i cz terdziesto-m ężow ie .  Tak 
miasto różniło się od przedmieść, jak stare 
miasto L o n d y n ,  od innych części tegoż ogrom­
nego rniasta. Mieszkańcy przedmieść nie m o ­
gli mieć szynków  i kup ie r tw a  prow adzić  i c h o ­
ciaż przedmieszczanin jako rzemieślnik i maj­
ster do  cechu przyjęty został, kondycyja jego 
nie była taż sarna co majstra miejskiego, byli 
oni tem n ie jako , czćm w  m i a s t a c h  n i e m i e c k i c h  
o w eg u  w ieku  »die Phalburger«, a na Kusi 
•Posadcy « — Przedmieście halickie było po 
największej części osiadłe z em fiteutów, m ie ­
szkających na gruntach , lub do całego miasta, 
lub do pojedynczych mieszczan w  mieście n a ­
leżących. O bow iązan i  oni byli z tych posia 
d ło śc i , właścicielom grun tu , czyli to było cale 
m iasto, czyli pojedyncze osoby , czynsz g ru n ­
to w y  opłacać i oprócz tego tak ci, jako też i 
o w i ,  którzy tuż na w łasność na przedmieściu 
ziemię łub domki sobie kupili, szarwarki do 
po rządku ,  czystości i obrony miasta obm uro  
w anego  ściągające się odbyw ać. W yjętym i od 
łój powinności byli jedynie miejscy obywatele, 
k tórzy  sw e  fo lw ark i ,  m łyny i pasieki (P rae- 
d ia , m olend ina , sareptas, apisteria) na p rzed ­
mieściu posiadali. — W  początku byli przed- 
mieszczanie ludzie u b odzy ,  którzy radzi, że 
pod  miastem znaleźli p rzytułek  i ła tw o ść  za ­
ro b k u ,  chętnie tym  pow innośc iom  ulegali; lecz 
z  czasem ich synow ie , w yuczyw szy  się rze­
miosł i siedząc w  domkach po rodzicach o- 
dziedziczonych, znajdowali to rzeczą uciążli­
w ą ,  że będąc rzemieślnikami i jako tacy mie 
szczanarni, muszą z sw y ch  posiadłości ro* 
bić szarw arki do miasta , od których mieszczą 
n ie  W mieście mieszkający, w olnym i byli. 
Z tąd  nienawiść między przedmieściem a  m ia ­

stem , tem  bardz ie j,  że rada ha w ypełn ien ie  
tej powinności ściśle nalegała. — Były o to  
spory  w  sądach k ró lew sk ich , lecz miasto z a w ­
sze w ygra ło ,  zasłaniając się i p ra w e m  w ł a ­
sności g ru n tó w  przedmiejskich i potrzebą  szar- 
w a rk ó w  do utrzymania w a ro w n i  około mia­
sta i ochędóslw a w  mieście. — Udali się p rze ­
to przedaiieszczanie do innego środka, o św iad ­
czając kró low i Z ygm untow i II I . ,  że ońi w ła ­
snym kosztem i pracą ufortyfikują przedmie­
ście halickie p rzec iw ko  nieprzyjacielem kraju. 
— O św iadczenia  1 tego chw ycił  się chciwie 
k ró l ,  w yda ł im przywilćj na łortyfikacyją, na­
kazał im przyłożyć się do dzieła i zesłał naw et 
inżeniera W ło c h a ,  Aureliusza Passaroti,  do 
w ym iaru  i wytknięcia  o w ych  w arow ni.

Encyklopedy-ą p ra w a ,  czytać będę w  dom u 
Hrabi Działyńtkiego, co tydzień jednę godzinę. 
Pó łroczny  kurs rozpocznie się na Śty Michał. 
H onora r ium  3 Tal.________ K r a u t l i o f e r .

W  k s i ę g a r n i

W. Stefańskiego
w  Poznaniu, 

znajdującej się w  Uazai'ZC p r z y  u l i c y  
N o w e j ,  wyszła w  tych dniach

Ś W I T E Z I A N K A
ballada przez A *  M i c k i e w i c z a ^  przeło­

żona na niemieckie przez P. B l a n k e n s e e  
na fortepian ułożona przez

D r ? *  Ł  o e  w e  o p . 62.
Poezya tej ballady j^st tak zaszczytnie znana, 

iż zbyteczną byłoby coś w ięcćj na jej zaletę 
pow iedz ieć ; w ypada  tylko nadmienić, że 
i kompozycya słynnego tego mistrza ballad, 
zaw iera  tyle no w y ch  i oryginalnych myśli a 
nadto  tak przypomina nutę n a ro d o w ą ,  i i  zy ­
skała pochw alę  na jednej z ostatnich prelekcyi 
Dra. Libelta. — Przekład niemiecki jest także 
w iern ie  oddanym. — Kosztuje 7 złotpolsk.

Księgarnia rzeczona poleca także cotylko 
w yszły  p o szy l i .  Szafarzy ka Starożytności Sło­
wiańskich po cenie prenumeracyjnćj 4 ałot. 
15 grpol.

O ULUs l ó L i Nl E .
W ystaw iona  przez posiedzicieli m ałżonków  

G ottfryda  Claus i Jadw ig i  Luizy z dom u 
Roehl na dobro  depozytu pupilarnego gene­
ralnego Hrabi Ur. Blankensee, obligacya za­
s taw na  z dnia 6. Kwietnia 1803. r. na 2100 tal., 
p rzez późniejsze odłączenia jednakowoż tylko 
jeszcze na 550 tał. w ażn a ,  zaświadczeniem 
do zaciągnienia w p raw d z ie  opatrzona, późnićj 
też  na  folwarku stare Laski, jednak hez reko-



gnicyi zaciągnię ta ,  w r a z j z  d ek re tem  cessyo- 
n a ln y m  d a w n ie jsz eg o  S ą d u  Z iem iańsk iego  
w  P i l e ,  p o d łu g  k tó rego  kapita ł 550 tał. m a ł  
żo n ce  S c h o e n ja h n ,  E w i e  B ozyn ie  z d o m u  
R i tb sc h la e g e r  o d s tą p io n y m  zos ta ł ,  p o d łu g  p o ­
dan ia  zaginęła i m a  być te ra z  na  w n io se k  po- 
siedzicie la  g ru n tu  z a s ta w io n e g o ,  a p o n ie w a ż  
m a łż o n k o w ie  S c h o e n ja h n  z rzeczonego  k a p i ­
ta łu  ju ź  p o d  d n ie m  22. C z e r w c a  1818. roku  
zd o ln ie  do  w y m a z a n ia  p o k w i to w a l i ,  końcem  
extabulacy i z n iw e cz o n a .

W z y w a ją  się za tćm  w s z y s c y ,  k tó rz y  do 
o z n a cz o n eg o  in s t ru m e n tu  lub  t ć i  do  kap ita łu  
s a m e g o ,  jako posiadacze ,  cessyonarusze  albo 
s u k c e s s o ro w ie ,  b ąd ź  też  z innego  jakiego p o ­
w o d u  p re łe n sy a  m ieć  m n ie m a ją ,  ta k o w e  
w  przeciągu  3 cn  m iesięcy a najpóźnie j w  t e r ­
m in ie

d n i a  25 .  C z e r w c a  r. b. 
w  pos iedzen iu  tu te jszego  Sądu w y z n a c z o n y m  
za m e ld o w al i  i u d o w o d n i l i ,  inaczej b o w i e m  
z p r e te n s ja m i  s w e m i  m riiem anein i w y łą c z e n i  
b ędą  i w z g lę d e m  ta k o w y c h  im  w ie c z n e  m il­
czenie  n a ło ż o n e ,  d o k u m e n t  zaś z n iw e c z o n y  
a kapitał r z e c z o n y  z księgi hy p o te cz n e j  w y ­
m a za n y  zostanie.

P o s t r o n n y m  in te re sse n to m  podają  się K o m -  
m issarze  sp ra w ie d l iw o ś c i  tutejsi U r .  D am kę 
i U r.  H anke .

W ie le ń ,  dn ia  26. S tycznia  1841. r.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e i s k i .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
N ad  pozosta łością  A n n y  R o z y n y  z F e n -  

g t e r ó w  S e i l f e r t ,  daw n ie )  o w d o w ia łć j  
W a n d ę  I t ,  o tw o r z o n o  dziś p roces  spadko  
w o  • l ikw idacyjny . T e r m in  do p o dan ia  w s z y s t ­
kich  p ;e tensy i  w y z n a c z o n y ,  p rzy p a d a  na 

d z i e ń 8. L  i p c a r  1 8 4 1 .  
o godzin ie  Otćj p r z e d  p o łu d n ie m  w  izbie s t ro n  
tu te jszego  Sądu p rze d -U r .  G iżyckim , Assesso- 
r e in  G łó w n e g o  Sądu  Ziemiańskiego.

K to  się w  te rm in ie  ty m  nie zgłosi,  zostanie 
za utrącającego p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  (akieby 
m ia ł  u z n a n y  i p re tensyą  s w o ją  li do  lego 
o d e s ła n y ,  coby  się po zaspokojen iu  zg ło szo ­
n y c h  w ie rz y c ie l i  pozosta ło .

W  S z re m ie ,  dnia 24 L is topada 1840 
K r ó ł .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
P o ło żo n a  w  p r o w in c y i  lutejszei nad  g ran icą  

Szląską w ie ś  sz lachecka ,  zaw iera jąca  700 m ó rg  
ro z le g ło ś c i , id® b y ć  sp rze d an ą  z w o ln ć j  
ręk i  p o d  ko rzys tnem i w a r u n k a m i .

B iiźtzą w ia d o m o ść  p o w z ią ść  m o ż n a  p rz y  u- 
iicy S zew sk ić j  pod  liczbą 3. na p ie rw s z e m  p ię ­
t r z e ,  i u P. H i r s e ,  b u rm is trz a  w  Pogorzeli .

W i e l k a  a u k c y a  c y g a r ó w .
W  pon iedzia łek  dn ia  7* C z e r w c a  i dn i  n a ­

s tę p n y ch ,  p rz e d  p o łu d n ie m  o d  godziny  lOtćj 
do  lć j  a z p o łu d n ia  od ocićj do  5tćj w  ho te lu  
S ask im  w  dziedz ińcu  p o  le w ć j  r ę c e ,  w  p o ­
koju Nr.  17. na  d o le ,  p r z e d a w a ć  się będz ie  
na rac h u n ek  za m ie jsc o w e g o  d o m u  h a n d l o w e ­
g o ,  na jw ięcć j  da jącem u za g o to w ą  za raz  za­
p ła tę  znaczna p a r ly a  około  100,000 sztuk H am - 
b u rsk ich  i B rem eńsk ich  c y g a r ó w ,  sk ładających  
się z gatunkóyy J a q u e z ,  L a fam a ,  T e r ro s ie r ,  
T ra b u g e s ,  Celis i innych .

P o z n a ń ,  dnia 22. M a ja  1841.
A  n  s c h  ii t  z ,

K ap itan  i K ró l .  A u k cy o n a to r .

P r z e d a i  o w i e c .
P rz e z n a c z o n e  w  ty m  ro k u  n a  sp rzedaż  i 

zda tne  do  n ie z w ło c z n e g o  użycia tryki z m ojć j  
z a r o d o w ć j  o w c z a r n i ,  p r z y b ę d ą  tu  (d o  P ozna-  
n ia )  dnia 24 m. b . ,  i jak d o tą d  b ęd ą  się znaj­
d o w a ć  w  dornu  za je zd n y m  P a n a  Biick na 
p lacu  Sapieżyńskim .

H u n e r n  pod  W in tz ig ,  d. 4. C z e r w c a  1841. 
 N e u h a u s s ,  P o d p u łk o w n ik .

W i e ś  P i o t r o w o ,  milę o d  G niezna,  jest o d  
S w .  J a n a  r .  b. z w o ln e j  ręki do  w y d z ie r ż a ­
w ie n ia .  O  w a r u n k a c h  d o w ie d z ie ć  się m ożna  
u w łaścic ie la  tć jże  w s i ,  m ieszkającego  p r z y  
P io t r o w ie  w  Ł ab iszy n k u .

G o ś l i  n o w s k i .

U m i a r k o w a n e  c e n y  w i n .
W i n a  r e ń s k i e :  \  bu te lkę  d o b re g o  N ie r -  

sztaynskiego p o  . . .  .  10 sgr.
w i n a  c z e r w o n e :  M e d o c ,  M argeaux  po  

1 2 i  sgr . ,  St, Ju l i e n  15 sg r . ,  Lafitt*  
20 sgr.

g ó r n e  w i n a  w ę g i e r s k i e  z r o k u  1 8 3 9 . ;  
ank ierek  łagodnego  i w y t r a w n e g o  
po  18 —  20  tal. 

p rz e d a je  h a n d e l  w in a
K a r ó l a  S c h o l t z ,

w  narożn iku  r ynku  i W ro n ieck ió j  ulicy N r . 92.

D o b rz e  d o b ra n y  sk ład  m ój p r a w d z i w y c h  
H a m b u rsk ic h ,  B rem eńsk ich  i H a w a ń s k ic h  c r  
g a r ó w ,  jako tćź w y b o r n y  ty tu ń  V a r i n a a  po­
leca w  na jp o m ie rn ie jszy ch  cenach  '

■ — — .... K *  r  ó I S ^ c  h  o 1 1 z.

I n s t ru m e n ta  na jdokładniejsze  d o  c e c h o w a ­
nia o w ie c  tak  k a rb a m i ,  jak li teram i i n u m e ­
ram i w  u sz ac h ,  udzie l i łem  na m o d e l  Ą u g usto* 
w i  K lug  dla ro zp o w sze ch n ien ia  ich  w  k raju  
G dy  tenże  fab ry k an t ,  na  W r o c ła w s k ie j  ulicy 
Nr. 6. w  P o zn an iu  m ieszkający , je b a rd z o  z r /-  
czm e n a ś la d o w a ł ,  po le ca m  je w ię c  posiedzi-  
cielom o w cz a rń .  I g n a c y  ‘L i p s k  i.
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S k ła d  m ój s troi p r z y  ulicy W ro c ła w s k ie j  
N r .  36 . ,  liczący się do na jznaczniejszych  naszej 
p r o w i n c y i ,  p o s ta n o w i ła m  sk a so w ać ,  i aby 
j a k  n a j p r ę d z e j  w y p rz e d a ć  m ój b a rd z o  gu- 
s to w n y  zapas najm odnie jszych  kapeluszy  d am ­
sk ic h ,  k a p o t ,  c z e p k ó w ,  s t r o ik ó w ,  m antyl,  
n a d to  w s tą ż e k ,  k w i a t ó w ,  p e le ry n e k ,  r ę k a w i ­
czek  i ł .  d. z dn iem  dzisie jszym ceny  na w sz y s t ­
k ic h  tych  p rze d m io ta ch  o t p o ło w ę  zniżyłam. 
C h c ą c y  nabyć  ten  skład o g ó łe m ,  znajdzie  na  
zapy tan ie  n a d e r  lekkie 4 °  p rzy ięca w a ru n k i ,  
i dane będz ie  n a b y w c y  ogółem  p ie rw s z e ń s tw o  
p r z e d  kupu jącym i sz cz egó łow o .

P o z n a ń ,  dnia 6. C z e r w c a  1841.
P. S t e f a ń s k a .

Handel płócien i bielizny stołowej
Jfakóba MŁoenigsberger,

ry n ek  Nr. 39. 
p o le c a ,  o p ró cz  znacznego  sk ładu  Szląskich 
i saskich p lde ier i,  liczny  s o r ty m e n t

p r a w d z iw e g o  jBielefeldersŁlęg© 
płótna.

zalecającego się p r z e d  w szy ś tk iem i p iękną  p o ­
w ie r z c h o w n o ś c i ą  i n ad z w y c z a jn ą  t rw a ło śc ią  

od "20 dó 80 tal sztuka, 
w sze lk ie  gatunki b ia łych  t o w a r ó w ,  n a jn o w sz e  
m a te ry e  na  g a rd y n y ,  obic ia ,  p łó tno  w o s k o w a ­
n e  i w sze lk ie  należące do  r z ę d u  p łóc ien  a r ty ­
ku ły , .  ■< -  • -

dla mesBcaywi;
n a jn o w s z e  m a te ry e  na w estk i  i sp o d n ie ,  k ra ­
w a t y ,  k o lo r o w e ,  p łóc ienne  i j e d w a b n e  chustki 
do  n o sa ,  rękaw iczk i i

gotową lsielianę uliioroną
W  najsłuszn ie jszych  i jak w ia d o m o

rzeteluie śtałycli cesiacl#.

Podpisany polecą się. za pośrednika 
przy kupowanitt i przedawaniu drzewa 
wszelkiego gatunku użytkowego i opało­
wego, przyrzekając najśpieszniejszc i naj­
rzetelniejsze dopełnianie poleceń, które- 

. mi: go zaufanie zaszczycać będzie.
Berlin, dnia 25. Maja 1841.

. ł'r. Win. Horn,
 ̂ . . przysięgły niekler drzewa,'ulica
< Óhmgasse Nr. 4.

Kilka set b u te lek  do b reg o  w in a  reńsk iego  
w y p rz e d a je  za cenę  k u p n ą ,  to  je s t :  po  12f ,  
1 5 ,  2p i 25 sgr. butęlkję. ,

P o z n a ń ,  dn ia  5. C z e r w c a  lS ą t .
T .  K  a c z k o w s k i ,  S zeroka ulica N r.  20.

'B a rd z o  d o b re  soczyste  Mes-
  seńskie cy tryny ,  < .

b a rd z o  d o b r e  p o n s o w e  Messeńskie ape lzyny , 
« n n o w e  A lexandry jsk ie  daktyle,

św ie ż e  o p ie k an e  S tra lzundsk ie  śledzie i 
św ie ż y  te g o ro c zn y  p o r te r  

o t r z y m a ł  i po leca  w  n a d e r  m ie rn y c h  cenach. 
B. L. P  r  a e g e r ,

W o d n a  ulica N r.  30.^ w  d o m u  imienia 
' L u d w ik i .

O c z e k iw a n e  od d a w n a  w in o  szampańskie , 
qualite su p e r ie u r ,  od  Pani C licquot P o n sa rd in  
W  K h e im s ,  o trzym ali  w  tćj chw il i

J .  G i o v  a n  o i  i Si C o m p .  
p rzy  placu W ilh e lm a  N r.  3.

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

U n ia  3. Czerwca 1841.
Sto- 
P *pi-C.

Na pr. kurant

papie­
ram i

g o to ­
wizną

O b lig i długu państw a . . • 
P r . ang. o b lig ac je  1830'. . • 
O blig i p rem iow  h an d lu  rnorsk 
O b lig i K urm arch ii z  b ież. kup 
O b lig i tyrncz. N ow ej M arch ii d t 
B erlińskie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lb lągsk ie  d ilo
G dańsk ie  drto w  T .
Z achodnio  - P r . listy  zastaw ne 
L isty zast. W .  P oznańskiego 
W sc h o d n io  - P r . listy zastaw ne 
Pom orskie  d ilo  •
K ur- i N ow om arch . d ito  ,
Szląskie dito
O b i. zaległ. kap . i prO . K u r-  i N o 

we) - M arch ii ,  . . .

Z ło to  al m arco . . . . .  
N ow e dukaty  . . . .  * •
F ry d r jc h s d o ry  . . .  • •
Inne  m onety z ło te  po 5 taląrów  
n is rń o to

C e n y  t a r g o w e  
w  m ieście  

P o z n a n i u .

4
4

31 
H  
4

-

■3ł
4
3£
34
34
34

I—

104 
102
83

102[ 
103 4

100
48

1021

1021 
163J 
103* 
1024

.134
SU

1034

1011
105 J 
1011 
102J

210J

13

D nia  2. C zerw ca. 
1841. r.

° d • I d o
J » t -  » g Ł f e n . f T ł \ .  i g r . f t n

Pszenicy  sze fe l  . 
Z yta  dt, 'd . . 
Ję c z m ie n ia  dt. .’ *• 
O w s a  d t . ' . • •
T a ta rk i  dt. ' • . 
G ro c h u  dt. v . .
Z iem iaków  d t  . .
S iana cetnaT . >

S ło m y k o p a  . . . 
M asła  garriiec . . 
S p i ry tu su  beczka .

i ; 2 0  
1 6 

— t e i  
26 

7 
7 

13 
l f  7 
6 10 
1 20 
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